
P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem Drukarni Nadwornej W . De/cera i  Spo/ki.  — Kednktor: .1 .

• A ~  We W torek  dnia 18. "Sierpnia. ’

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d. 15. Sierpnia. 

W y jec h a l i :  G e n e ra ł  M ajo r  i G e n e r a ł - A d -  
jutarit N. P a n a ,  L i n d h e i m ,  i

T a jn y  Radzca g ab in e tu ,  M i i l ł e r ,  do  E r d -  
rnannsdorf.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n e y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 8. S ierpn ia .
N ie  X iążę to  L u d w ik  da t  p ie rw s z y  ognia 

d o  w o jsk a  l in io w e g o ,  tylko m o c n y ,  w y so k i  
i silny m ąż  z jego orszaku. —  N a  pok ładzie  
sta tku  p a r o w e g o  m iano  znaleźć 1000 sz tuk  
b ron i.

W c z o r a j  r a n o  w y jec h a l i  g w ard z iśc i  m u n i ­
cypalni do B o u lo g n e ,  k tó rzy  o d p r o w a d z ą  p r e ­
te nden ta  do  zam ku  H a m ,  gdzie  aż  do ro zp o -  
ezęcia^ s w eg o  processu  siedzieć będzie .  T w i e r ­
d z ą ,  ze p roces te n  jak najspieszniej ro zpoczną ,  
aby  u m k n ą ć  w sze lk iego  n ie p rz y jem n eg o  w r a ­
żenia w  c h w il i  p rz y w ie z ie n ia  z w ło k  Cesarza .

L ic zb a  ludzi,  k tó rz y  z X ięc iem  L u d w ik ie m  
W y lą d o w a l i ,  jeszcze n ie w ia d o m a .  w y ż s z y  
jeden  oficer u to n ą ł  w  czasie p r z e w r ó c e n ia  się 
s ta tka ;  ch i ru rg a  jednego za s t r z e lo n o ,  a  54ch  
ludłi różnego  s to p n ia  schwytano.

U  Pani Satvaj de  F a c h e r o l le ,  by łe j dam y  
b o n o r o w ó j  k r ó l o w ć j  H o r te n s y i ,  k tó ra  tu  n ie­
d a w n o  z L o n d y n u  p rz y je c h a ła ,  zabra ła  poli-  
cya znaczną  ilość l is tó w  i sarnę w  w ię z ie n iu  
osadziła.

S ta tek  p a r o w y ,  w io z ą c y  Xięcia N a p o le o n a  
do  B o u lo g n e ,  m ia ł  m ieć  na  s w y m  pok ładz ie  
p ó ł  miliona.

K u r y e r  f r a n c u z  k i  zapytu je  s ię ,  gdzie  
z w y k le  tak czu jna  polieya L o n d y ń sk a  oczy  
m ia ła ,  podczas  gdy  Xiąźę L u d w ik  s ta tek  
uzb ra ja ł  i w  b ro ń  i am un icyą  o p a t ry w a ł .  
Z d an iem  tego dziennika zasługuje rząd  ang ie l­
ski p rzyna jm n ie j  z tego w z g lę d u  na z a rz u t ,  i £ 
gab ine tu  i rancuzk iego  o zam iarach  tego Xięcia  
nie u w iadom ił .  D z i e n n i k  s p o r ó w  n a to ­
m ias t  s ta n o w c z o  w  ob ro n ie  g ab ine tu  an g ie l­
skiego p r z e c iw  tego ro d za ju  z a rz u to m  w y s t ę ­
puje .  «C zęs to ,  p o w ia d a  te n  d z ien n ik ,  z a r z u ­
cano g a b in e to w i  ang ie lsk iem u , źe m u  na r o z ­
w a d z e  i ro zu m ie  z b y w a .  P o  w y p a d k a c h  
S tra sbu rsk ich  jest r z e c z ą  n i e p o d o b n ą , aby k tó ­
r y k o l w i e k  r z ą d  m óg ł L u d w ik a  B on a p a r te g o  za 
narzędzie  r e w o lu c y jn e  u ż y w a ć .  N ie  w i e r z y ­
m y  n a w e t  s a m e m u  m ło d z ie ń c o w i ,  jeżeli się 
pom ocą  za g ran iczną  popisuje."

T e m p s  p isze :  « Ja k  s ły c h a ć ,  o t r z y m a ł  K ró l  
w  E u  depeszę  z L o n d y n u  i w c z o ra j  w y p r a -  
W 1* ją  do  P a ry ża  j m a  o na  ś w ia d c z y ć  o  p rzy -
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c ł iy lnym sposobie  myś len ia  gab ine tu  Angiel .  
skiego.  Depesza ta p rzyby ła  do ho te lu  K a p u ­
c y n ó w ,  w  czasie zebranej  R a d y  mini steryal -  
ne j ,  naradzającej  się n ad  ś ro dka mi ,  w y w o ł a -  
ne m i  p r ze z  w y p a d e k  w  Bo ulogne .« W i e c z o ­
r e m  o godzinie lOtej pojechał  Pan T h ie r s  za 
K ró l e m .  U T o r t o n ie g o  p o w i a d a n o :  W  sku­
tek nadesz łe j  z L o n d y n u  depeszy L o r d  G r a n ­
ville uda się do E u  i t a m  się z P a n e m  Guizo-  
te rn  zjedzie.

T r w o g a  og ro m n a  dziś  na giełdzie znikła 
i przemyślnicy z n o w u  o tuch y  nabierają .  Pa­
p i e ry  poszły w  górę.  O  s p r a w a c h  w s c h o ­
dn ich  l e d w o  w s p o m i n a n o  i w  w o j n ę  n ik t  nie 
w ie r z y ł .

A n g l i a .
I z b a  n i ż s z a .  P o s i e d z e n i e  d. 6. Sierpnia.  

—  P o d  w z g l ę d e m  tej okol iczności ,  że w  d e ­
peszach  a g e n t ó w  angielskich posiadanie Syryi  
jako p r a w n i e  naby te  W i c e k r ó l o w i  egipskietnd 
p r z y z n a n o ,  na p o m k n ą ł  P an  11 u r n ę  W  sw e j  
m o w i e  o n a j n o w s z y m  obro c ie  s p r a w  w s c h o ­
d n i c h ,  o p r ó cz  w sp o m n ia n e j  już  d aw n ie j  d e ­
peszy  P u ł k o w n i k a  C a m p b e l l a ,  o da to wa n e j  d. 
29.  Marc a  1833 depeszy  Pana M a n d e v i l l e ,  
ó w c z e s n e g o  sp r aw uj ą ce go  interessa angielskie 
w  K o n s ta n ty n op o lu ,  p rzesłane j  I b r a h i m o w i  
Baszy  i b rzmiącć j  d o s ło w n ie  w  na-, tępujący 
s p o s ó b :  oSuł tan  raczy!  J .  W y s ok o śc i  M e hm e-  
d o w i  A le m u p r zyz nać  p a n o w a n i e  nad  catą 
Syryą , "  T a k  tedy  w ł a d z a  M e h m ed a  Alego u-  
t r z y m y w a ł a  się już p rze z  siedrn lat w  Syryi,  
b y ła  r ó w n i e  p r ze z  t r anc uzk ich  jak i angiel ­
skich  a g e n t ó w  na W s c h o d n i e  uz n a n a ,  k tó rzy  
s t o s o w n i e  do  tego sobie po s t ę p o w al i ,  i Lord  
P a lm e r s t o n  nie jest za te m u p o w a ż n i o n y  do 
t w i e r d z e n i a ,  jakoby w ł a d z a  M e h m e d a  Alego  
w  o w y m  kraju nie była całkiem ustalona,  a to 
t ć m  mnie j  w  tej c h w i l i ,  w  którćj  zupe łnie  
p r z y t ł u m i o n o  p o w s ta n ie ,  po  j akiem się s p o ­
d z i e w a n o ,  źe w ł a d z y  o w e j  osta teczny koniec 
położy .  K o ń c o w o  poczytał  P an  H u m e  za 
r z e c z  n i e o d z o w n ą ,  aby  pa r l a me nt  n ie z w ł o c z ­
n ie  z w o ł a n o ,  jeżeliby w  czasie odroczen ia  te­
goż istotnie M e h m e d o w i  A lem u w o j n ę  w y p o ­
w ie d z ie ć  miano .  L or d  P a l m e r s t o n  p r z y ­
zn a ł  w p r a w d z i e  na ip rzód w  o d p o w ie d z i  s w o ­
jej ,  że to ,  co P a n  H um e o oś w ia dcz en i u  i p o ­
s t ę p o w a n i u  a g e n t ó w  angielskich na W s c h o d z ie  
w z g l ę d e m  Mehmeda jAlego  po wia da ,  z p r a w d ą  
się zgadza ,  ale tw ie rd z i ł  za r aze m,  źe z tego o 
r ęk o jm i  Anglii, w n i o s k o w a ć  nie można ,  i na do­
w ó d  tego p rzy toc zy ł  nas tępu jące s ło w a  z d ep e­
szy P a n a  Mandevi l le:  «Co  się j akiejkolwiek  r ę ­
ko jmi  z s t rony  Anglii pod w z g l ę d e m  ustąpie­
n ia  Syryi  M e h m e d o w i  A le m u do tyczy ,  zda ­
n i e m  mojena,  nigdy o t ćm m o w y  nie by ło . "

I w  ogólności P a n  M andeville żadnego nie u- 
czyni ł  k r o k u ,  tylko I b r a h i m o w i  Baszy radził ,  
aby na tern zaprzes tał ,  co m u  Suł tan obiecuje,  
a  Ib ra h im  też uspokoi ł  się na  to. — Nas tępn ie  
m ó w i ł  dalej  M i n i s t e r :  „Z arz uca no  r z ą d o w i  
angie l sk iemu,  ze pol i tyka |ego p r zy łoży  się do 
na rażenia  na sz w a n k  p a ń s t w a  tu reckiego i ca ­
łości  tegoż.  Ale t r u d no  p o ją ć ,  jak to  w n o s ić  
m o ż n a  z w y r a ź n y c h  w a r u n k ó w  uk ła du ,  p od  
w z g l ę d e m  k tó rego p rzyz na j ą ,  źe w ła ś n i e  g ł ó ­
w n y m  ce lem tegoż jest p r z y w r ó c e n i e  Syryi  
pod  bezpo ś red n ią  w ł a d z ę  Suł tana.  Nie m o - ę  
|a obecn ie  w a r u n k ó w  tego uk ład u  ob j aw ić  ale 
jeżeli w s p o m n i a n y  do p ie ro  jest j edny m z n a j ­
g łów nie j sz ych  pom ię dz y  t emiź ,  t r ud n o  p r z e ­
w i d z i e ć ,  jak m o ż n a  osłabić po tę gę  Suł tana,  
o tw ie ra j ąc  mu  zas oby ,  jakich Syrya  dostarcza.  
— P r z e c i w n i c y  chcie l iby M e h m e d o w i  A le m u  
p r zyz nać  t r w a ł e  i p r a w n e  posiadan ie  Syryi  
r ó w n i e  jak E g i p tu ,  i byn a jmn ić j  o tern nie 
mysią ze p r zez  to P o r t a b y  się trzeciej części 
posiadłości  s w o i c h  pozbyła  i n o w e b y ,  w s p ó ł ­
z a w o d n ic z ę  z nią i nieprzyjacie lskie  p a ń s tw o  
p o w s t a ło .  P o r t a  w t e d y  byłaby  zmuszona  szu­
kać  opieki  z e w n ą t r z  siebie. A gdzieżby t ako ­
w ą  zna laz ła?  Nie  w e  F ra n c y i ,  nie w  Anglii 
b y  ją zna laz ła ,  lecz w  Rossy i ,  a tak zalecana 
p r ze z  p r z e c i w n i k ó w  pol i tyka w ła ś n ie b y  to 
w y w o ł a ł a ,  co b łę dn ie  pol i tyce r zą du  p rzy p i ­
sują. Za jaką zaś cenę d os ta rcz on oby  opieki  
okazuje  się z s t an ow iska  po tężnego  opiekuna  
w z g  ędem słabego kl ienta,  a jeszcze wy raź n i ć j  
z poli tyki  Rossy i ,  jeżeli nieprzyjacie le  jej c h a ­
rak te r  s łusznie ocenili .  C o  się nareszcie do-  
tyczy za r zu tu ,  jakoby czfpry m o c a r s t w a  nie 
pos tąp i ły  sobie z p r z y z w o i t ą  dyp lomatyczną  
grzecznośc ią  z F ra n cy ą ,  w y z n a ć  m usz ę ,  że 
p rze z  os m  lub dziesięć mies ięcy ciągle naglono  

rar icyą,  aby w s p ó ln ie  z n iemi  działała;  r ó ­
w n o cz eś n i e  przecież  n a d m ie n i o n o ,  że,  gdyb y  
pod  w z g l ę d e m  użyć  się ma .ących  ś r o d k ó w  
taka różnica zdań o b j a w ić  się mia ła ,  iżby F r a n ­
cya w  nich udziału  mieć nie mo gła ,  F ran cya  
d z i w i e  się nie zechce,  gdy pozos ta ł e  m o c a r ­
s t w a  same  do uskutecznienia  dzieła przystąpią .  
I o to k raricyi ki lkakrotnie oświa dcz ono .  —. 
W  ciągu obrad  zmien iano  ustawiczn ie  p lany 
uk ła du  międ zy  P ran cyą  a innemi  m o c a r s tw a -  
mi.  J e d e n  p r z e ło ż o n y  plan  nie p o d o b a ł  się 
t r a n c y i ,  drugi  Angli i ,  a nas tępnie  puściła się 
Angl ia  ś redn ią  drogą.  I do  tej nie chciała się 
F r a n c y a  p r zyc hy l i ć ,  a t ak,  na d w a  lub t r zy  
miesiące p r zed  podpi san iem t r ak ta tu ,  prze to -  
żono r  r a m y i  p e w n y  uk ład ,  oznacza jący  g ra ­
n icę,  do  k tóre j  cz te ry  m o c a r s t w a ,  zgodnie 
z w o l ą  F ra nc y i ,  p o s tę p o w a ć  chcia ły,  i której  
za tw ie rd z en ia  z jej s t ron y  zażądały.  Ł>0 d w u ­
mies ięcznym namyślaniu  się i na radzan iu  w y -
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łuszczyła Francya sw oje p o w o d y ,  2 jakich w  
tym traktacie udziału mieć nie może. W tedy  
postanow iły  cztery mocarstwa, w  skutek uczy­
nionego Francyi oświadczenia, zebrać się i ś w  
traktat do skutku doprowadić. (Słuchajcie, 
s łuchajc ie!)  Dodaję tylko jeszcze, źe, p o d ­
czas gdy ściągający się do Belgii układ między 
F rancyą  a Anglię (w zg lędem  obsadzenia Ant- 
W rrp i i )  Belgii dopiero po ratyfikacyi był u- 
dzielony, układ niniejszy w  d w a  dni po p o d ­
pisaniu go Francyi przesłano."

Z L o n d y n u ,  dn. 8. Sierpnia.
Jak  słychać, K ró low a na początku przyszłego 

tygodnia parlament osobiście odroczy; niepe­
w n o  jednak jeszcze, czyli to w e  w to rek  lub 
środę nastąpi. Podług poczynionych przygo­
to w ań  Xiązę A l b r e c h t  zaraz obok tronu  za­
siądzie.

Powiadają teraz, źe „znakom itym  dyp lom a­
tycznym korespondentem " gazety M o r n i n g  
P o s t ,  który ją na jp ie rw  o zaw artym  między 
Anglią, Rossyą, Prussami i Austryą traktacie 
zawiadomił, i takow y tak ostro zganił, nie jest 
Pan  Guizot, ale Sir Stratford Canning. 

B e l g i a .
J o u r n a l  h i s t o r i q u e ,  w ychodzący  w  Leo- 

dyjum, podaje do publicznćj wiadomości w y ­
rok  stolicy apostolskiej o używaniu m a g n e ­
t y z m u .  Zapytanie było następujące: „N a j­
świętszy ojcze, N .N .,  prosi rów n ie  dla ska- 
zówki i zasady dla swego sumienia, jak i dla

Eieczołowitości dusz, aby go Wasza Świąto- 
liwość objaśnić raczyła , czy w o lno  jest lu­

dziom do spowiedzi przystępującym mieć 
udział w  działaniach m agnetyzm ow ych."  Na 
to odpow iedziano: « Dnia 23 C zerw ca  1840. 
wniesiono to pytanie na ogólnem zgrom adze­
niu  inkwizycyi, odbytem w  klasztorze N. Ma­
ryi Panny przy M inerw ie , w  obecności Jch  
Excellencyi K ardynałów  i t .  d., a ci wyrzekli:  
„N iech  się zapyta po tw ierdzonych  au torów , 
nie spuszczając z uw ag i ,  źe wszelka błędna 
nauka, czarodziejstw o, w yraźne  lub myślą 
tylko w zy w an ie  czarta jest po tęp ione , prosty 
zaś czyn używania w  innym w zględzie d o z w o ­
lonych środków  moralnie nie test zakazany, 
p rzypuściw szy , że go nie używają do niedo- 
zw o  of'ego albo złego celu, jakiegokolwiek 
enze rodzaju b y ćm o ze .  Co się zastósowania

1, tylko fizycznych zasad i ś rodków  do pra- 
wdz.W .e nadnaturalnych rzeczy i skutkow 'do- 
tyczy , jest to tylko zakazanćm i kacerskiem 
złudzeniem." _ _ _ _ _ _ _ _

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a ,  d 16. sierpnia. — Piękniej­

szej i radośniejszej uroczystości od wczorajszej

Poznan od daw na  zapew ne nie obchodził — 
Z aledw o się w  publiczności rozeszła w iad o ­
m ość, ze onegdaj Najwyższe postanow ienie  
kró lew skie ,  ułaskawiające wszystkich p rze­
s tępców  publicznych, tu nadeszło, »dv ria 
tychmiast powszechna radość i udział na.- 
szczerszy się objawił. Serca wszystkich b ło ­
gosławiąc wielbiły łaskę najlepszego z K ró ló w ,  
który używając na,p,ękniejszego praw a koro! 
ny p r a w a  a m n e s t y ,  w  caUj ^
g lo s a ,  me tylko w m nyrn  przebaczyć lecz im 
tez wszelkie p raw a obywatelskie zw rócić  i 
p ra w o  uzyskania urzędu nadać raczył 7 a 
nadejściem wieczora mieszkańcy miakta' 
turalnie z w łasnego natchnienia, domy s’Wo ^  
rzęsisto oświetlili, bez różnicy stanu i naro . 
nowości. Mimo krótkości czasu postarano sic 
jednak o w ieńce , przeźrocze i t. p., k tóremi 
okna upiększono. W wielu miejscach widzia­
no popiersie N. Pana kwiatami zdobne iró żn o l  
b a rw nem i lampami oświecone. Gmachy pul 
bhczne n. p. nasz czcigodny, s ta rodaw ny ra ­
tusz, pałac z .emstwa kredytow ego i inne nrv  
w a ln e  istotnie wspaniały przedstawiały  PJ f .  
dok. Z galery, g łów nej ratusza brzmiała h u ­
czna muzyka a z |wielkich bassynów  przed 
m m  w znosiły  się od chwili do chwili sztuczne 
ognie płomieni bengalskich. I kościoły nasze 
po częsc. były ,I lum inow ane, n. p. fasada ko­
ścioła łarnego, w ieza kościoła iranciszka- 
n ó w ,  z której krzyz kolosalny w  0 »niu 
b ry lan tow ym  daleko światło  sw e  rozpoście­
rał. N.ezhczone tłumy ludu przechadzały sin 
po  ulicach miasta i gromadząc się m ianowicie 
przed ratuszem, w znosiły  w iw a ty  i okrzyki 
radości na cześć J. K. M. Króla i Pana szcze 
śliwie nam panującego! ^
. ~  ..Tygodnika literackiego w yszed ł .A 3
T hendera:M1) su l U eben  von1 hcodor M undt (ciąg dalszy). — 2) Poezya
Męczennik , pustelnik, przez L. S. -  3) Życie 
sieroty przez Stefanią F ischer (dokończenie). 
4) l-isty aienta saskiego podczas bezkrólewia 
po Auguście III. i w  początku panow ania  
Stanisława Augusta (dalszy ciąg). _  5) y  , ■ 
przez W .  A. Maciejowskiego. Krytyka O 
t r a z  myśli mojć, na pamiątkę żonie i dzieciom 
napisany przez F. Bochwica. C z e ś ć  I ' t ? ’ 
W .lno  1838 i 1839 roku, ę C L  1 IL

Z B e r l i n a ,  d. 7. S iemnia rn tt- i s
\V  zakomitycti to warz  v t r. Wrocł.). i J ■u w arzystw ach  dużo o tern
H 'f.T ':!’ peWien wysoki prałat kościoła ka- 
to ick.ego sw ój święty  urząd złożyć chce, p o . 
m e w  przekonania swego z zdaniem stolicv 
aposto skiej pogodzić nie może. — Stósowni*

0 p0^ Posłowie zagraniczni przy  dw o  
rze naszym na uroczystości hołdu w  K r ó l i c *  
-  w szyscy  o b e c n i  b s d ,  i j “,
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tam  dla siebie zam ów ili .  — O  He p rzy  d w o ­
rz e  naszym  p o w sz e c h n ie  o t rw a ło śc i  pokoju  
z  t r a n c y ą  p rzekonan i,  z tej juz w y n ik a  okoli­
czności,  i e  w c z o ra j  a rcydzie ło  kunsztu, jeszcze 
p rz e z  K ró la  ś. p. w  darze  dla L u d w ik a  Filipa 
p rz e z n a c z o n e ,  t. j. d w a  słupy m is terne j  robo ty  
z lanego żelaza •' s reb rem  bogato ozdobione,  
n a  k tó ry ch  d w ie  w a lc z ą c e  figury się znajdują, 
d o  Paryża  odes łano. S lu p y  te stoją na p o d ­
s ta w ie  z c ienko sz lifow anego  g ran i tu  i są one  
w z a je m n y m  p o d a ru n k ie m  za d a r  p rzez  L u ­
d w ik a  F ilipa z m a r łe m u  K ró lo w i  przysłany,  
sk ładający  się z stolika p o rce lan o w eg o  z naj-  
p iękniejszem i m a low id łam i.  Z resz tą  nasze 
JVJinisteryum w o jn y  po nakazanych  w  M o n  i- 
l o r z e  uzbrajar iiach  ani najm nie szych nie za­
rzą d z i ło  k r o k ó w  ob rony .  — W  arm ii  nas tą­
p ią  p o d o b n o  n iek tó re  zm iany  dotyczące się 
o rgan izacy i o b ro n y  "krajowej, o raz  regu lam inu  
s łu ż b y  p o lo w e j ,  po  części na w 'z ó r  zagran i­
c z n y ,  tudz ież  s łużby  czat i straży. — G a z e t a  
P o w s z e c h n a  donosi z Berlina z dnia 30. 
L ip c a :  « W  u rzą d zen iu  o b r o tó w  jesiennych  
W ojska ,  od dn. 24. do  29. W r z e ś n i a  tu  od b y ­
w a ć  się m a ją c y c h ,  ta nastąpi z m ia n a ,  że p a ­
r a d a ,  od  którei d a w n ie j  z a c z y n a n o ,  te raz  na 
s a m y m  końcu  m a n e w r u  miejsce m ieć  będzie. 
N .  P a n  chciał tylko p rz e z  to zasadę sw o ję  
u r z e o z y w iś c ić , z e  o d t ą d  p r z y  w s z y s t k i c h  
w i e l k i c h  m a n e w r a c h  w o j s k a  o b r o t y  
p o l o w e  m a j ą  b v ć  g ł ó w n ą  r z e c z ą ,  z a ś  
p a r a d y  t y l k o  p o b o c z n ą .  Dla  tego też 
n ie k tó re  u rz ą d z e n ia ,  k tó re  dla żo łn ierzy  by ły  
n a d e r  u c iąż l iw e  a bez  k tó ry ch  jednak  dla w i e l ­
k iego znaczen ia ,  jakie p a ra d o m  p rzy p isy w a n o ,  
n i e  m ożna  się by ło  o b e jść ,  cofnięte zostaną.

P rz e d  kilką dn iam i p rz y b y ło  kilku oficerovy 
d o  G dańska dla ro z p o z n a n ia ,  azali p rzy  no- 
w e m  k o r y c ie ,  k tó re  sobie W isła  pod  N eu fah r -  
w a s s e r  u tw o r z y ła ,  w a r o w n i ę  założyć trzeba.  
P y ta n ie  to  ro z s trz y g n ię to  w  sposób p o tw ie r ­
d za ją cy ,  p o c z ć m  zaraz  do  dzie ła  się zabrano . 
K o p ią  tam  obecn ie  kariał, k tó ry  z starćj W i ­
s ły  d o  te raźnie jszego n o w e g o  kory ta  p r o w a ­
dz ić  będzie . W  ty m  kanale w y s ta w ią  taką 
ś lu z ę ,  k tó ra  na  s p ła w  w sze lk ic h  s ta tk ó w  p a ­
r o w y c h ,  szkut i t. d. dosta teczną będzie . P o ­
ru c z n ik  F a lk  o t r z y m a ł  ro zk a z  o d ry so w a n ia  
w a r o w n i ,  k tóra  do o b r o n y  kana łu  i śluzy jest 
p rze zn ac zo n ą .  W ie le  osób udaje się te ra z  z 
G dańska  do  N eu fah rw asse r ,  d la oglądania t a m ie  
r o z p o c z ę te j  b u d o w y .  M n ó s t w o  s trum ien i  
m a m y  tu p rze d  o c z y m a ;  n a jp rz ó d  po p r a w e j  
s t ro n ie  W is łę ,  k tó ra  od miasta  G dańska n u r ty  
s w e  to c z y ,  po te m  zaś n o w e ,  o g ro m n e  ujście 
idące  te ra z  w p ro s t  p rz e z  rozdz ie loną  m ie r z e ­
j ę ;  za te m i  m o r z e ;  nas tępnie  p o  le w e j  s t ron ie  
dyya, obecn ie  prayyie b e z  yyidocznego p r ą d u

ku  G d ań sk u  idące ram iona  W i s ł y ,  gdyż w  
te m  miejscu  n a p r z e c iw  n o w o  u tw o r z o n e g o  
ko ry ta  — co jest w a ż n ą  okolicznością  —  b a r ­
dzo  w ie lk a  kępa ś ró d  W isły  się znajduje. 
P ie r w s z ą  p rac ą ,  k tórą  się juź do  kilku m ies ię­
cy p rzesz ło  500 r o b o tn ik ó w  zajmuje je s t  
p rzec ięc ie  jednego  p o m ię d zy  ż u ła w a m i  a kepą 
zna jdu jącego  się ram ien ia ,  z tego p o w o d u  w y ­
sypano  w  p o p rze k  p rz e z  rzekę  aż do o b u ­
ci w  och  b r z e g ó w  przyp ie ra jącą  g rob lę  a p rócz  
tego w  poblizkirn s ta w ie  ro zp o c zę to  kopać 
sz e ro k i ,  na żeglugę p rze zn ac zo n y  k an a ł ,  nad  
k tó r y m  m n ó s tw o  r o b o tn ik ó w  czerp iąc  z pod  
sp o d u  us taw iczn ie  podciekającą w o d ę  i zle­
w a ją c  w  um ieszczone  w  g ó rz e  rynsztoki,  
d n ie m  i nocą  n ie p rz e r w a n ie  pracuje. O b li­
czono  u p rz e d n io ,  iż cała ta r o b o ta ,  zan im  się 
u k o ń c z y , p rzesz ło  pięć lat t r w a ć  będzie .  B u ­
d o w le  w o j s k o w e  jak s łychać ,  składać się m ają  
z  w a r o w n i  na ż u ł a w a c h ,  tudz ież  z g m a c h ó w ,  
i koszar  na 300 ludz i ,  r ó w n i e  jak i s z a ń c ó w  
na m ie rze i ;  nas tępn ie  w b i ja ć  b ęd ą  pa le  w  
ziem ię i pom iędzy  nie w p u sz c z a ć  sk rzyn ie  k a ­
m ie n n e  dla zabezp ieczen ia  s z a ń c ó w ,  aby w o ­
da n ie podm ula ła  g ru n tu ,  na  k tó ry m  ta k o w e  
w y sy p a n e m i będą .

. L i s t  g  o ń c z v.
N .z e j  o p .san y ,  z p o b y t u  n ie w ia d o m y ,  d a -  

w n ić j  tu  by ły  kup iec  E liasz  M eje r  D y re n iu r th ,  
jes t  od  nas z p o w o d u  o sz u k ań s tw a  w  u p a d ło ­
ści m ają tku  do  indagacyi k rym ina lne j  pocią- 
g n iony .  W szys tk ie  w ła d z e  c y w iln e  i w o j ­
sk o w e  w z y w a j ą  się u p r z e jm ie , ażeby  na Elia­
sza M e ie r  L)y ren fu r lh  b ac zn e  m ia ły  oko i tegoż 
W  raz ie  zdyban .a  a r e sz to w a ły  i p o d  ścisłą 
straży n a m  dostaw iły .

L e s z n o ,  dnia 11. S ie rpn ia  1840.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

R y s o p i s :  INazw.sko, D y r e n f u r th ;  imie, 
iUiasz M e ie r ;  m iejsce u ro d ze n ia  i p o b y t ,  L e -  
s z n o ^ r e h g i a ^  ż y d o w sk a ;  w i e k ,  45 la t ;  w z r o .  
s tu ,  o stop 3 ca le ;  w ło s y ,  ja s n o - b r u n a tn e ;  
c z o ło ,  o tw a r t e  w sk le p io n e ;  b r w i ,  c i e m n o ­
b r u n a tn e ;  ocz y ,  b ru n a tn o  s iw e ;  n o s ,  n ieco  
g ru b y ;  u s ta ,  p ro p o rcy o r ia ln e ;  b r o d a ,  b r u n a t ­
n a ;  p o d b ró d e k ,  o k r ą g ły ;  tw a rz ,  p o d lu g o w a ta  
i p e ł n a ; c e ra ,  z d r o w a ;  p o s ta w a ,  m ie rn a  i n ie ­
co g ru b a w a .  O s o b n e  z n a k i ,  żadne.

- W ie lo ry b  tylko je 
b a rd z o  kró tk i czas

je szc ze p rz ez
D. . . c z asbędz ie  w y -

, . . . s ta w io n y .  C e n ę  w nijśc ia  zn i­
ży łem  od  dzisiejszego dn ia  na  2 sgr. 6  fen. 
c h cąc  k aż d em u  p o d a ć  sp o so b n o ść  oglądania 
tego cudu natury, J ,  L e s i r e.


